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9o ó p o c W ó tw o
Porównanie gospodarstwa rozumo­

wanego z pospolitym.
( A r t .  n a d e s ł a n y . )

Od czasu jak  sław ny T haer o g ło s i ł  pierw sze 
swe pism o o gospodarstw ie rozum ow anem , zda­
ło  się w szystk im  zw olenn ikom  jego m etody, 
ze gospodarstw o rozum ow ane, o ty le  jest ko­
rzystniejsze od pospolitego , o ile  w każdym  in- 

ym  kunszcie, p o łączen ie  teory i z praktyką, od
zało^  ł*ez teo ry i. N ie  tak jednak oka-

1 z dośw iadczenia, zw łaszcza w kraju ńa-
, . “ lał’a liczb a w ła śc ic ie li ziem skich

o śm ieliła  sie r.- j • , ,v przedsiębrać gospodarstwo rozu­
m ow ane, ale ski-it 1 . , :

. . telł P ° w iększej części zaw iódł
o czek iw a n ie , w ten „ n . , I. . . .  n  Cza s , gdy ich A ntagoniści,
n ieprzyjaciele książek i - ̂ K x teoryj, dorobili się z go- 
.p o d a m * ,  m ajątków znacznych . -  C ó i b y to  
przyczyną tak przeciw nego naturalnem u b ie­

gow i rzeczy  wypadku? „ z łe  zaą|osow anie teo ­
r y i,, odpowiadają T eoretycy: „w yższość prak­
ty k i nad teoryą ,, odpowiadają prak tycy .—  L ecz  
jednych i drugich odpow iedź na jeden napro­
wadza w niosek : iż  nauki teoryczn e n ie  b y ły  
dotychczas ty le  jasne i k om p letn e, aby  zastą­
p iły  i p rzew yższy ły  w praw ę z d ługiego  doświad­
czenia. (a)

T w órcą teo ry i gospodarstwa dla N iem ców , b y ł  
L iterat i Lekarz z p r o fe ssy i: jeże li tru d n ił się 
pote'm gospodarstw em , to pew no n ie  dla otrzy­
m ania najw iększych zysków , (bo m ia ł dochody  
inne) ale dla rob ien ia  różnych doświadczeń szcze­
gó łow ych  i ła tw iejszego  zebrania potrzebnych  
w iadom ości do zbudow ania tak  długiej i sy stem a­
tycznej teory i gospodarstwa, jak  to jest we zw y­
czaju u in n ych  pisarzy tego n a ro d u .—  W  śród

(u )  Sz. A u to r  p o zw o l i  sobie powiedzieć: iż  Natzka 
ro lnicza , byle dobrze w yłożona,  jest jasna i  kompletna; 
ze  zaś częstokroć m y ln ie  bjrwa zastosowaną do miejsca 
i  okoliczności, to nie jej w in a .  Red.
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mnóstwa w ykładów  teorycznyeh i myśli nowyćh, 
nie dość zw rócił uwagę swych uczniów na potrze­
bę ścisłego zachowania p raw ideł  elem entarnych , 
jak iem i są: wcześnie upraw iać .rolę i obsie'wac, 
w  czasie właściwym zbierać (a) i przedawać; a 
nadew szystko : mie'ć zawsze potrzebne do tego 
środki, (b) T e  jednak prawidła elem entarne tak  
są ważne, że jak  wielu p rak ty k ó w  bez nauki, 
t rzym ając się onych ściśle, prowadzi gospodar­
stwo po m y śln ie ,  tak  każdy teoretyk bez ich 
zachowania, 'gospodarzyć musi ze stratą.

T rafniejszą zbudowali dla s iebie  teo ryą  go­
spodarze angielscy; bo uważając gospodarstwo, 
jako przedm iot handlowy, zaczynają każde przed­
sięwzięcie w gospodarstwie; od wyrachowa­
nia nakładów  i spodziewanych proąentów; a ich 
dzieła zawierać zw ykły  podobne wyrachowania, 
obok każdego doniesienia lub nau k i  w tym  przed­
miocie. Nadto, zwyczajem jes t  właścicieli ziem­
skich , oddawać do b ió r handlowych na czas 
n iejaki swych synów kończących n au k i ,  in n e ,  
nie mających innego zamiaru, jak  gospodarstwo 
W domu.

U nas przeciwnie, jak  niegdyś przez ciąg wie­
ków, handel b y ł  w pogardzie między osobami 
klass wyższych, i wyłącznie pow ierzany  staroza- 
konnym , tak  te'ż i rachunki dokładne, zostawia­
ne b iórom  handlowym  i bankom , b y ły ip o w ię -  
kszej części są dotychczas rzeczą zupełnie  odrę­
b n ą  od gospodarstwa. Celem rachunków  gospo­
darskich u nas, bywać zw ykło  zapobieżenie p rzy­
właszczeniom i wydatkom  zbytecznym; a g łów ny 
cel rachunków  w administracyi dóbr,  zwłaszcza 
znacznych , jak im  jest obraz ciągły  nak ładów  
i  korzyści, potrzeb i środków ich załatwienia, 
t a k  mało jest znany i przystępny , że niedawno, 
dla jasnego prowadzenia pod ty m  względem ra- 

<>   __
(a) P rz y n a jm n ie j  w  d z ie le  T  h a  e r  a :  R a t i o n :

I .andvv .  i  w  dz ie le  At. O c z a p o w s k ie g o  G osp .  w ie js k ie ,  
p r a w i d ł a  te  s \  d o k ła d n ie  op isane  Red.

(b)  N ie m a l  w  każdem dzie le  r o ln ic z e m  n ie z b ęd n a  ic h  
potrzeba jest za p ierw szą  za sadę  u w a ża n a .  Red

chunków  gospodarskich, radzono wjedne'm zpe- 
ryodycznych pism W arszaw skich , użycie bu- 
chalteryi kupieckiej, która, jak  wiadomo znaw­
com , wr innym  celu U tw orzona, z ca łą  swoją 
fo rm u łą  nic innego, jak  tylko stratę czasu w go­
spodarstwie zdziałać nie potrafi.

Instytutu nawet agronomiczne, nie są w stanie 
usposobić dostatecznie,do potrzebnego w yracho­
wania w gospodarstwie, uczniów swoich; bo tam 
muszą być w ykładane i doświadczane różne spo­
soby gospodarowania i szczegóły przem ysłu  
rolniczego; a tym  samym nie mogą być wzo­
rem wyboru środków najstosowniejszych do miej­
scowości, oszczędności w ich w ykonaniu , a nade­
wszystko : ciągłego porównywania potrzeb miej­
scowych z zapasam i, siłą robocizny  i odrywa­
niem one'j do za trudn ień  odrębnych od ro ln i­
ctwa. — Prędzej gospodarstwo jakiego rządnego 
dzierżawcy, ża wzór do nauk i tej części gospo­
darstwa posłużyćby mogło.

T ak  więc pew ny b ra k  w yrachow ania , b rak  
uczucia konieczne'] jego p o trz e b y ,  brak. zdol­
ności lub cierpliwości do należytego prowadzenia 
rachunków, lub korzystania z prowadzonych, jest 
najważniejszą przyczyną, że nasze gospodarstwa 
przemysłowe czyli rozumowane, mniej p rzyno­
szą częstokroć czystego dochodu (w stosunku 
łożonych kapitałów) ich właścicielom , aniżeli 
ich miewają nasi dzierżawcy, gospodarząc ja k  
mówią po prostu  i nieczytając prawdę nigdy 
pism o ro ln ic tw ie .—■ Z róbm y porównanie tych 
dwóch rodzajów gospodarstw w ich szczegółach.

Gospodarstwa' przem ysłow e czyli rozumow a­
ne, nie są u nas za trudnieniem  dzierżawców: z po­
wodu k ró tk ich ,  lub zbyt drogich dzierżaw; ale 
spekulacyą właścicieli dóbr znaczniejszych, k tó ­
rz y  te'm samem, że są zamożni, więcej p rzed­
siębiorą am m ęlioracyi i nowości, aniżeli w y­
konać można w stosunku fizycznych i m o ra l­
nych śiodków miejscowej administracyi. W  ich 
gospodarstwach znaleźć m ożem y zasiewy wa-
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r z y w  i k o n ic z y n y  o b s a e rn e ,  ale p lo n  n ik c z e ­
m ny : bo nie b y ły  zastosowane do sil’ s te rk o ry -  
zacyi. —  Zasiewy zboża r o z l e g l e , ale o p óźn io ­
n e  i na  późno u p raw ione j  r o l i : a te'm sam em  
p e łn e  chw astów ;—  z b ió r  p lo n u  o p ó źn io n y ,  a 
sprzedaż  zawczesna dla b r a k u  ro b o tn ik a  lu b  
pieniędzy;.— owce k osz tow ne ,  lecz p r z y p ło d e k  
m a ły  a upadek  w ie lk i :  d la  b r a k u  delika tn ie j-  
P7,eJ paszy  lu b  dobrego  ow czarza. G orze ln ia  z p i -  
s to ryuszem  w ielka i kosz tow na , ale ty lk c rp rz e z  
5 lu b  4 m iesiące czy n n a ,  wydaje  oko w ity  m ało : 
d la  b r a k n  d o sk ona łego  g o rze ln ik a  i obfitszych 
p lo n ó w ;—  osady dla w y ro b n ik ó w  b u d u ją  się? 
lecz dochód  d aw n y  z włości upada .  A dm in is tra -  
cya  tro sk l iw a  zaradz ić  w szystk im  pow yższym  
s tra tom  usi łu je ,- lecz  zawsze za późno,i z p ew nym  
n ied o s ta tk iem  ś rodków  za radczych : d la  b ra k u  
w czesnego w y rach o w an ia  i pow ięk szan ia  fu n d u ­
szów na w y d a tk i  p i ln ie jsz e ,  choc iażby  z u jm ą ,  
lu b  z an iech an iem  spek u łacy j  m nie j k o rz y s t ­
n y c h .  (a)

Przeciw  n ie ,p ro s te  gospodars tw o  rządnego  d z ie r ­
żaw cy, p o m im o  w idocznych  n ie d o k ła d n o śc i ,  ja -  
k ie m i  byw ają ,  za m a ła  ilość inw en ta rza ,  n ie  dość 
p o p ra w n y  ornych g a tu n e k ,  n ie  dość t ro sk liw ośc i  
o pow iększen ie  paszy ,  b r a k  m a c h in  i zak ład ó w  

a r y c z n y c h ,  p rzedstaw ia  n a m  zw y k le  w zór 
u p ra w y  i zasiewów wczesnych, p lo n ó w  obfitych  i 
czys tych , z b io ry  p lo n ó w  i sprzedaż  w czasie u pa- 
trzony  rn n a jk o rzy s tn ie jszy m ; oszczędność w uży- 
s ]U r0.k ° t n 'k a  i f u n d u sz ó w :—  to w szystko jes t  

n t  ciem dosta tecznej w ty ch  p rz ed m io tach  uw agi 
yrachow ania ; i z m u s i ła  go zaś do tego p o trzeb a  

ł 0 ‘i ^a rn e §°  o p ła c a n ia  r a t  dz ie rżaw nych ; nauczy-
t ł . /' ż n)ł °  b ie g ły m  c iąg łe  d o św iad czen ie ,  a 

u ła tw i ła  rachunki i , -
, , uneii m a ła  l iczba  in te resów  lszcze-

§ > o re na 2 l u b  3 fo lw ark ach  naw e t  z p a ­

ta) Przyznajemy ie r, , 
rze wyższego gospodai-J o ,yvva;aleleiyźtovvnatu '  
złego onegoź w y k o n a n i a ^ L r ^ ^ / ^ f a '̂  sV I°.skutki się ze środkami. Red. ? l n iedokładnego obliczania

m ięci,  bez  d o k ła d n e j  r e je s t r a tu ry  u sk u teczn iać  
z d o ła .

Zyrczyć p o trzeb a  dla p o s tęp u  ro ln ic tw a  k r a ­
jow ego : a b y  w yrach o w an ie  i oszczędność, w ła ­
ściwa dz ie rżaw com , łą c z y ła  się u  naszy ch  gospo­
d a rz y  z zam ożnośc ią  i chęcią do n a k ła d ó w ,  wła* 
ściwą dziedz icom . / .  W ierzb ick i.

Uwagi nad pługiem.
Ze w szystk ich  n a rzęd z i  i m aszy n ,  ja k ie  u m y s ł  

cz łow ieka  w y n a laz ł ,  p łu g  je s t  zaiste najw ażnie j-  
szym , na ju ży teczn ie jszy m , jak o  też  i n a jd a w n ie j ­
sz y m .— W M uzeum  osobliwości eg ip tsk ich  w B e r -  
l i n i e , zna jdu je  się w zór p ł u g a ,  jak ieg o  n a jd a ­
w nie js i  m ieszkańcy  E g ip tu  używ ali ,  a k tó r y  p rzez  
H es ioda  op isan y  z o s ta ł .—  B udow a onegóż jest  
n a d e r  p ro s ta  , lecz m ieśc i ju ż  wr sobie te n  g łó ­
w n y  p o m y sł ,  k tó r y  w szystk im  do tąd  w y n a le ­
z io n y m  p łu c o m ,  za pie'rwszą s łu ży  zasadę; to  
j e s t :  ce lem  onegóż j e s t ,  p a s  z iem i p ro s to p a d le  , 
i h o ry zo n ta ln ie  o dkro ić  i na  d ru g ą  s tronę  p r z e ­
w rócić . —  (W szakże i dziś te n  sam  jes t  cel wszyst­
k ic h  g a tu n k ó w  p łu g ó w ;  a im  z w ię k sz ą  dokła- ' 
d n o ś c ią ,  a m nie jszą  s i łą  poc iągow ą się u sk u te ­
cznia , te'm  też  p łu g  za d o k ła d n ie jsz y  jes t  u w a ­
ż a n y m .)

N ie w y p ły w a  p rzec ież  z tąd , b y  na rzędz ie  to  
żadne j ju ż  n ie  m o g ło  u led z  pop raw ie ;  owszem, 
g łó w n y  onegóż c e l ,  m oże b y ć  i ła tw ie jszym  i 
d o k ła d n ie jsz y m  sposobem  osiągn iony , an iże li  w 
p ie rw ia s tk o w y m  cneg&ż sk ładz ie ,  j a k  to  przeko- 
n y w a ją  p łu g i ,  wm ow szych  czasach w ynalezione .

N a d to ,  dośw iadczen ie  n a m  w sk a z u je ,  iż ró ­
żne  g a tu n k i  g ru n tó w ,  i różne  cele o rk i ,  różnych  
tak że  p łu g ó w  w ym agają .  T a k  n p .  p ług ,  k tó r y  
le k k ą  ro lę  i p ł y t k ą  sk ibę , z ła tw ośc ią  o d k raw a  
i p rz e w ra ca ,  n ie  odpow ie  zu p e łn ie  celowi w zie­
mi m ocnej ,  g łęb o k ie j  u p raw y  w ym agającej.

W  ogólności,  inn eg o  p ługa  p o t rz e b a  do o ra ­
n ia  g ru n tu  m ocnego , k a m ie n ia m i  nap e łn io n eg o ,



a innego do ziemi lekkiej, czys te j ; in n y m  wy­
pada ziemię podkładać czyli p o d o ry w ać , a in ­
n y m  można na  siew orać; i t. p. Mogą one być 
co do fo rm y mniej więcej do siebie podobne , 
lecz co do mocy budowy, różnić się w inny.

Z tąd  to obecnie tak  wiele nam noży ło  się ga­
tunków  pługów, i ż , nie już ty lko  kra je ,  ale n a ­
wet i pojedyncze okolice, mają właściwe sobie 
p ługi,  mniej więcej od siebie różne, mniej wię­
cej użyteczną.

Możeby to nie by ło  nastąpiło , gdyby ro ln icy  
dokładniej cel p ługa poznali. P rzekona liby  się 
wówczas, iż wynalezienie jednego gatunku p łu ­
ga, dla jednej okolicy, a cóż dopie'ro dla ca łe­
go k r a ju ,  ogólnie celowi odpow iedniego , jest 
n iepodobne 'm , z tej prostej p rzyczyny: ze  nie- 
tylko kra j, okolica:, ale częstokroć wieś p o jed yn ­
cza , nie m a tak  jednostajnego g ru n tu ,  b y  go 
jednym  gatunkiem  pługa dobrze można u p ra ­
wić; pomijając już nawet, jak  to wyżej powiedzie­
liśmy, że różne rodzaje orki, do dobrego usku­
tecznienia, innych  wymagają pługów. —  A za­
tem , nie chodzi tu o wynalezienie p ługa, ogól­
nie celowi odpowiedniego , bo to jest niepodo- 
b n em ;  ale raczej o posiadanie dobrych  pługów 
do szczególnych celów. Np. do orania ziemi 
lekkie'j, i do przyoryw ania  s iew u ; do orania 
ziemi mocnej, do pruc ia  now iny i t .  p . — Zre- 
sztą pow tarzam , p ługi te ,  mogą być budowane 
pod ług  jednych  zasad, jak ie  nam m echanika za 
najlepsze wskazuje, (aj to jest: z największą ł a ­
twością odkrawające i przewracające skibę ziemi; 
ty lk o  co do mocy w budo wie pow inna między 
niem i zachodzić różnica. I tak , jak  się rozumie, 
p ług, przeznaczony do roli  lekkie 'j, a zarazem

(a )  Pa trz :  Z a s a d y  h o n s tru k c y i  p ł u g ó w  p r z e z  p .  K a ­
czyń sk ieg o  P ro f ,  m e c h a n ik i  p r z y  Ins .  g osp .  w i e j s . w M a -  
r y r a o n c i e  T y g o d ,  i  r. 1835 s t r .  39B.

do przyoryw ania  siewu, może być o wiele lżej. 
szym i słabszym, od przeznaczonego na role m o­
cn e ,  gliniaste; a im takowe głębiej mają być 
orane, te'm też i budowa pługów mocniejszą być 
winna.

Owóż, gdyby wydoskonalający daw ny p łu g  
z tej prostej wychodzili zasady: że narzędzie to, 
w ten czas ty lko dobrem  nazwać się może, gdy 
wszędzie, gdzie ty lk o  ziemia się uprawia, w ła­
ściwemu odpowiada celowi , w miejsce p ługów 
angielskich, niderlandzkich, b raban tsk ich ,  fran- 
cuzkicb, szwajcarskich, szkockich, szm alsk ich , 
balejskich , czeskich/, i t .  d. 11. d . , by libyśm y  
mieli może 3 — 4 doskonałe p łu g i ,  do orania 
ziemi lekkiej, do orania  mocnej , do prucia  no- 
w'iny i głębokiego orania , k tóre we wszystkich 
k ra jach ,  we wszystkich okolicach, rów nieby  
dokładnie  celowi odpowiadały.

Niech nam  się godzi uczynić tu  następujące 
porów nanie: Czym jest hebel dla stolarza, tym  
je s tp lu g  dla ro ln ika. Jak pierwszy jednym  ty l ­
ko heblem, wszelkich ro b o t  dobrze wykonać nie 
może, t a k  i drug i jednym  g a tu n k ie m  pługa, zape­
wne W'Szelkich gatunków ziemi dobrze nie dopra­
wi. D la tego ,  każde gospodarstwo różne gatunk i
g run tu  posiadające, re'zne także pługi mieć win­
n o . — G run ta  lekkie, piasczyste, dobrze wszak" 
że doprawi nasz p ług  zelaziakiem  zwany; (a) 
do m o c n y c h , gliniastych, a mianowicie jeżeli 
głęboko mają byćjorane, rzeczony p łu g  nie od­
powiada celowi; nie ty lko bowiem wymaga wie­
le s i ły  pociągowej, ale nadto i ziemię niedosta­
tecznie przewraca. Do upraw y tego gruntu  za 
najzdatniejszy jest uważany p ług  halejski lub 
-tez szm a lsk i , k tórych  w fabryce bankowej na 
Solcu w W arszaw ie, nabyć  można.

(a)  P a t r z  T y g o d .  z r .  1S4 0 . « tron .  38 ,
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zw ic‘czab "boiiiowi^ct.

Odpowiedź na artykuł pana K. 
w Nr 36. Tyg-. Roi. Technol. z r . 1840 
zam ieszczony, pod tytu łem : „ S zc ze ­
pienie ospyt c zy li ochrania owce od 
ospy n a tu ra ln e j, miąnowicie iv r. 
dżdżystym  i

Usus et experien tia  dom inatu r in  artibus* 
(Cicero.)

(Dokończenie.)
T ym  sposobem ospa, pom im o wszelkich za­

biegów, niespodzianie objawiająca się, staje się 
w taki sposób zgubną dla owiec, iż poczynając 
od jednej, dziennie do k i lkunas tu  sztuk niszczy, 
zwłaszcza gdy natrafi na kotne maciorki; — a 
ospa sobie pozostawiona, ledwie po k i lk u  rnie- 
siącacju ustępuje, Nagarnąwszy połowę lub  całą 
gromadę; w rzadkich ty lko  zdarzeniach na 15 
p r .  od 100. poprzestając.

3ci Zarzut. nŻe jeżeli ospa szczepiona, m ia- 
nnowicie w roku d żd żys tym  i ch ło d n ym , nie 
^okazuje charakteru łagodnego , wielkie je s t  po-  
rdobieństwo do p ra w d y , ze p o  niej ospa natu- 
»ralna owce n a w ied zi, iz upadek w owczarniach 
nznacznie się pow iększy, a to w m iarę większego 
»lub .m niejszego zapasu  suchej p a szy , w braku  
nzaś zupełnym  tego śro d ka , całe owczarnie-, a
»mianowicie m łodziez ,  w zupełności zniszczone  
>'byc mogq.»

^ spa szczepiona bez względu na porę roku  , 
. SZe °kaze charak ter  łagodny,*— jeżeli szcze­

n ić  ć  7na sposób obejścia się w tym  razie. — W  roku  l e w  „ , * 3
.. ‘ r0zpocząłem  szczepienie w Guber-

n n  iYiazowieeW;^: • - .. . . . .cfi w miesiącu listopadzie, i do­
piero  w połowie , , ,mca m arca  ukończyłem ; a tern
samem w porze roku , szczepieniu wcale nie- 
Przyjającej —  dope.]:niając tako Q na 12>000. 

owiec. Znajdowały się tan . m aciorki wysoko
kotne, skopy roczniaki a nawet jagnięta pięcio-

d
tygodniowe (szczepiąc w ogony), przecież żaden 
z ły  skutek  czuć się ń ieda ł;  stracono ty lko  w 
przecięciu 2. do'3. od 100. sztuk, wskutlcu szcze­
pienia;— chociaż w pom ienionych  owcach, znaj- 
dowały  się maciorki bardzo stare, jagnięta ka- 
chektyczne, słabe, wodną puchliną  i włosien- 
nicami dotknięte. — Łagodne  lub złośliwe roz­
winięcie się ospy szczepionej, zawisło bardzićj:

a, od znajomości właściwego biegu tejże;
b, od znajomości kształtu  i różnicy praw dzi­

wej i fałszywej krostk i  ospowej; niemnićj:
c, od dobroci p rzedm iotu  szczepialnego i ze­

b ran ia  go w właściwej porze dojrzałości;
d, od stanu zdrowia o w ie c , z k tórych  limfa 

ma być wziętą; nareście:
e, od znajomości przeszkód niedozwalających 

przedsiębrać szczepienie; np . czas rentowa• 
nia i kotu.

Kto więc p rz y  szczepieniu owcom ospy, nie- 
zwraca na to wszystko u w ag i , ten  i p rzy  na j­
lepszej porze ro k u ,  wielką dozna stratę.

4 ty  Zarzut. »Ze, gdyby nawet odosobnienie 
nzupełne owczarń, od natura lnej ospy ochro­
nnie nie m ogło, s tra ta  i w tym  p rzy p a d k u  mniej- 
nszą byłaby, ja k  p r z y  s z c z e p ie n iu b o  choroba 
nnie dwa razy, ale raz tylko owce trap ić  hędzieHn

Jaką  stratę’wyrządza ospa na tu ra lna ,  gdy tako­
wa owczarnią naw iedzi , ty lko  ten  poznać m iał 
sposobność, kto  b y ł  świadkiem te'j sceny; nie 
zaprzeczy On: iż upadek p rzy  niepom yślnie  ukoń­
czonej ospie szczepione'j, jest zawsze mniejszy, 
w stosunku najłagodniejszej ospy paturalnej.

Pierwszeństwo ospy szczepionej, przed ospą 
na tu ra lną ,  z następujących wypływa ź r ó d e ł :

1. Że tam ta działa pow ierzchownie, szybko 
i łagodnie;  ostatnia zaś w oln ie j ,  przenikliwiej 
i niszcząco.
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2. Ze ospa szczepiona, nie ma tak  złośliwe­
go jadu zaraźliwego, ja k  ospa n a tu ra ln a ;  k tó ­
r a  obecnością swą, zanieczyszcza powietrze wy­
ziewami szkodliwemi, a utworzone ztąd rniazma, 
n ie  ty lko  do bliskich, ale do bardzo  odległych
przenoszą się owczarń.

*

3. Ze p rz y  szczepieniu, m ała ilość jadu ospo- 
wego, na  powierzchni ciała aplikowana, d łuż­
szym swym pobytem  w miejscu zaszczepione'm, 
łączy  się wolniej-z sokami zwierzęcia; tern sa­
mem, utrącając p ierw otną swą ostrość, nabiera  
więcej z obojętnienia się, sprawiwszy łagodn ie j­
szą gorączkę i takąż samą chorobę. Przeciwnie,

. jad  zaraźliwy z ospy natura lnej,  uderza bezpo­
średnio {przez oddech i złączenie się z l im fą  zwie­
rzęcia) na wewnętrzne szlachetne organa, two­
rząc złośliwą i zabójczą chorobę.

4. Ze p rzy  należyte'm szczepieniu, ospa, po 
upływie 4ch, najdalej 6ciu tygodni, w zupe łno­
ści się kończy; przeciw nie, ospa natu ra lna , w 
swym biegu zostawiona, kilkomiesięcznego p o ­
trzebuje czasu.

5. Ze szczepiąc, można oznaczyć z pewnością 
dzień zachorowania i zupełnego wyzdrowienia; 
co wszakże w ospie natu ra lnej uskutecznić się 
nie da.

6. Ze prawdziwą łimfę należycie szczepiąc, 
bardzo m ały  powstaje u p ad e k ,  k tórego z ospą 
n a tu ra lną  bynajm niej porównać nie można. — 
N a re śe ie :

7. Ze ospa raz dobrze szczepiona, ubezpie­
cza owcę, przez ca ły  ciąg jej życ ia ,  od ospy 
ra tu ra lne j ;  co następujący p rzy k ład  wykaże:

W  miesiącu G rudn iu  1839 r.  w G ubernii Ma­
zowieckiej, Obwodzie Gostyńskim, we wsi M ło­
dzieszynie, między 693 skopów do szczepienia 
wyznaczonych, by ło  215 sztuk rokiem  w przó­
dy na ja rm ark u  Łow ickim  zakupionych; k tóre 
z odbytego poprzednio  szczepien ia , widoczne 
ślady n a  uszach okazywały . N a skopach tych, 
dw ukrotne przezemnie uskutecznione szczepie-
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nie,żadnego nie miało skutku. To samo doświad­
czałem w Gubernii P łockie j ,  Obwodzie Mław­
skim , we wsiach Sadłowo i Kleczewo, u 500. 
skopow, szczepioną ospę poprzednio odbytych.

Co się zaś tycze wniosku p. autora, aby za­
niechać szczepienie, jako  środek nieochraniają- 
cy od natura lnej, i aby dozwolić przystępu ospie 
natura lnej, k tóra  podług  niego, daleko m niej­
szą wyrządzać ma stratę od. pie'rwsze'j, takow y 
bardziej za jakieś u ro jen ie ,  żadnej przysługi 
współziomkom nieobiecujące , uważać należy.

Szczepienie albowiem ospy owczej, nie w tym 
dopiero odkry to  czasie, ale od roku  1770. w ró­
żnych krajach E uropy , już jest w używaniu. — 
Zaprzeczenie więc skuteczności takowego, mo­
że tylko być wypadkiem uprzedzenia, żadnem 
doświadczeniem nie popar tego .— Daleko lepsi 
znawcy od pana K. G....i, k tórzy  bardziej mie­
li na celu zamiłowanie społecznego bezpieczeń­
stwa, ów środek w prak tycznem  użyciu , zasto­
sować starali się. — Kiedy więc szczepienie ospy 
owcom, wte'j epoce powszechnie za jedyny  śro­
dek ocalenia uznano, i n ik t  skuteczności tegóż 
środka nie zaprzeczał,— pan  A dm inis tra tor dób 
tutejszego królestwa, występuje publicznie i swe- 
mi m ylnem i zasadami popie'rac usiłuję, utwo­
rzone przez siebie w n iosk i,  o nieskuteczności 
pomienionego środka zabezpieczającego, uw ła­
czając powadze najświetlejszych w Europie  mę­
żów, k tó rzy  na rozlicznych doświadczeniach 
w tym  względzie, całe swe życie strawili!!!

Kto ma zamiar udowodniać nieskuteczności 
ospy szczepionej u owiec, i obok tego okazać 
światu naukow em u swój n ieuzasadniony, w tej 
materyi dowcip , ten  nie w T y g odn iku  R o ln i­
czym ; ale w pismach naukow o-L ekarsk ich? 
ogłaszać go powinien. T u  każde m ylne zda­
nie  zostaje przyzwoicie ocenione, sprostowa­
n e , i wyjaśnione; w piśmie zaś, dla nieleka- 
rzy  poświęcone'm, łatwo może utworzyć p o ­
między czytającemi fałszywe i szkodliwe zdanie*
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Zbijając zarzuty  pana K. nie mam by­
najmniej zamiaru, urażać osobę Jego, lecz uczy ­
n iłem  to jedynie, aby przysłużyć się, publicz­
ności, wypadkiem usiłowań m oich ,  nie z ksią­
żek ani z rozumow ania , lecz z wielo - letniego 
praktycznego iloswiadczenia'czerpanym. W  tym  
celu nic stosowniejszego mojem zdaniem, uczy­
nię nie m ogłem , jak  okazać Szanownym W ła ­
ścicielom owiec , (których ca ły  m ają tek ,  nie- 
kiedy od tego zawisł inwentarza) ile zarzuty  
wzmiankowanego Autora są niesłuszne i jak 
ograniczoną w' tej m ateryi, posiada znajomość.

Lubo nie jest mi o b cy m , że wmiarę wzno­
szenia się oświaty, i zdania się z sobą różnią; 
tu d z ie z : że kto n au czy ł  się myśleć, ma prawo 
m e wierzyć tem u wszystkiemu, co inny  napisał, 
i swoje w łasne niie'c zdanie, to jednak  nie u p o ­
ważnia bynajm niej , tak  publicznie p. Autora, 
aby  z brak iem  doświadczenia, sprzeciwiał się 
tak  ważnemu dla ogólnego dobra wynalazkowi; 
a te'm bardziej,  k iedy cały powyższy A rty k u ł  
(jak to dowieść usiłowałem ) nje zawiera nawet
jednej m yśli ,  k tó rab y  rzeczywiście na wzgląd 
zasługiwała.

sm ielony powyzsze'm przekonawczem  udo- 
w oc nieniem, winien jestem przy  zakończeniu n i­
niejszego, zwrócić jeszcze na  to uw agę .  Wła- 
cicieli owiec, iż jeżeli wszyscy jednomyślnie, 
czesne szczepienie ospy u owiec zupełn ie  zdro- 

t rag  ’ p* Ze<̂ sięwezmą, i należycie u s k u tecz n ian e ­
go n\ n_lewąłpLwie, zabezpieczyć swe gromady, 
zarazy-Ja^ WSze'i ze wszystkich chorób owczych,

by ło  łatwo ~  prZek0naliby Slę: jak  t0 
trwającej i * m - la t w k ra>u tutej szy m ciiJglR 
zarazie, tame m ^ js c e  przenoszącej się

dnia 20 G rudnia  1840 r.

r  , T_ Ja k ó h  l h w a n d o w s k i ,
IW te ry n ary i

O wychowie Kóz angorskich 
w W ęgrzech.

W  Gazecie Presburgskie'j czytam y co n as tę ­
puje :

„Zamieszczone doniesienie w Gazecie W iedeń­
skiej: Ze J e n e ra ł  Paplów  zaprowadził w Hossy i 
rassę kóz angorskich , i tak dalece rozm nożył, 
iż ma obecnie do sprzedania 30 kozłów po 225 
rub li  assyg. i 150 kóz po 165 rub . as. sk łania  
mię do udzielenia publiczności własnych moich 
doświadczeń w wychowie w mowie będących kóz.

,,P rzed  kilką laty  n ab y łem  w Schónbrun  2 
k o z ły  i 3 kozy z hodowanych tąmże kóz an­
gorskich. —  Celem prędszego ich rozmnożenia, 
krzyżowałem  swojskie kozy z kozłam i angor- 
skiemi. Sku tek  nad  wszelkie oczekiwania za ­
miarowi memu odpowiedział. — Młode bowiem 
koźlęta z drugiego  pokolenia , tak  dalece do oj- 
cow są podobne, iż ty lko  nader  w prawne oko, 
potrafi je odróżnić od koźląt krwi czystej. P o ­
chodzące zaś z 3go pokolenia, wydają runo  tak 
p ięk n e ,  iż juz  się staje przedmiotem handlu.

„O becn ie  gromada moja k óz ,  tak mieszań­
ców jako i czystej krwi, składa się z 200 sztuk.— 
Celem upowszechnienia w k ra ju  naszym  (w Wę­
grzech) tych użytecznych Zwierząt, udzielać b ę­
dę bezpłatnie  do bukow ania , na oznaczony czas, 
kozłów  z trzeciego pokolenia. — Koźlęta otrzy­
mane od kóz swojskich i kozłów z 3go poko­
lenia , już są znacznie poprawne. Stanowiąc 
je zaś z kozłam i z 5 i następnych  poko leń ,  a 
te'm bardzie'j z kozłam i k rw i  czys te j , można 
w kró tk im  czasie doprowadzić ich włos do wy- 
sokie'j cienkości.

„ W  Rossyi p łacą  za r u n o  kozy angorskiej po 
100 r.  as.; jakaż to więc korzyść dla hodujące­
go te zw ierzęta?— Ale i u nas (w Węgrzech) 
mogą one stać się źródłem znacznego dochodu. 
W  ro k u  zeszłym p ł ieo n o  w W iedniu ?a =kórę
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koźlą  35 do 40 zł. konw. W szakże cena ta, zna­
cznie się jeszcze może p o d n ieść , skoro włosy 
koźle staną się u  nas przedm iotem  handlu. — 
W  innych  krajach są one z n a n e , pod nazwą 

p r z ę d z y  w ielb łądziej (kameelgarn), nader  poszu­
k iw ane i drożej p łacone aniżeli najprzedniejsza 
eskurycdna  lub  e lek tora lna  wełna.

„Poniew aż jest najmocniejsze'm mojem ży­
czeniem, by  hodowanie tych zwierząt j a k  na j­
bardziej się u  nas rozszerzyło , a następnie sta­
ło  się nowe'm źródłem  pomyślności ro ln ik ó w , 
prżeto  wypada mi tu  zbić uprzedzen ie ,  jakie 
przeciw  n im  tu  i owdzie jeszcze is tn ie je .— P e ­
wna iż kozy  puszczone samopas do lasów igli­
cowych, a mianowicie do m łodych  zarośli, wie­

le w nich szkody zrządzają; ale czyż je konie­
cznie tam należy trzymać;? —  niezaprzestająż 
one i na  o twartych pastwiskach, podobnie jak  
owce?

W  porów naniu  do owiec, m ają  one nad  niemi 
pierwszeństwo z następujących względów:

1. Że z końcem  8go miesiąca wieku, mogą być 
stanowione, a p rzy  końcu ro k u ,  już się ko ­
cą i często b liźnięta wydają.

2. Że poprzestają na  paszy grubej, ktore'j owce 
jeść nie chcą.

3. Że przez m leko znaczny przynoszą dochód; 
n a k o n ie c :

4. Że nie ulegą ospie, k tóra  częstokroć nader 
wiele owiec z a b i ja .— D r, J. F :  R ies. (a)

S i o  ZlWOClto ÓCl.

Łatwy sposób wzmacniania*naczyń 
glinianych kuchennych.

N ow y glin iany  garnek  {nie polewany) pocią­
ga się zewnątrz k i lka  razy , za pom ocą pędzel­
k a ,  gliną, tak  dalece w'odą rozwiedzioną, iżby 
się da ła  cienko rozpostrzedz; po wysuszeniu po­
ciąga się rzeczona gliniana pow łoka olejem ln ia ­
nym ; gdy się garnek  w ypali pod czas gotowa­
n ia , rzeczona pow łoka  tak  stwardnie jak  żela­
zo i  trw alszym  go 'u c z y l i ,  aniżeli gdyby naj­
dokładniej b y ł  odru tow anym . Zresztą od da­
w na już wiadomo, że g l in a ,  napojona olejem, 
zamienia się w ogniu nam assę , równie jak  że­
lazo tw ardą.

P lot samorodny z dzikich kasztanów.
M ało jest znanem , że w k ró tk im  czasie m o ­

żna mie'ć z dzikich kasztanów w y b o rn y  p ło t  sa­
m orodny; k tó ry ,  jeżli będzie dobrze założony,

coraz się staje gęstszym i  mocniejszym; p rzy ­
cinanie nożycami, bynajm niej drzewu tem u nie
szkodzi Nadto , założenie takiego p ło ta  jest
łatwiejsze i pewniejsze, aniżeli z każdego innego 
k rzew u lub  drzewa; np. z głogu b ia łe g o , aka- 
c y i i t .  p . —  Ow oc, (kasztany) sadzi się w miej­
scu gdzie p ło t  ma być dany. G dy drzewko wy­
rośnie na I r  stopy, latorózgi poczynają się p rze­
pla tać  podobnie jak  to m a miejsce w płocie z 
głogu białego, (b) W  końcu  trzech lat,  p ło t  jest 
skończony; później już ty lko  zagęszcza się i

umacnia.

Lipska assekuracya gradobicia.
P o zamknięciu rachunków  tegorocznych (w d.

16 grudnia 1840) L ipskiej assekuracyi gradobicia, 
okazało się, że T ow arzystw o to posiada 9,247,145  
ta larów .—  T egoroczne w ynagrodzenia za gra­
dobicie w y n o siły  ty lk o  8,334 talary.

(a)  Patrz  art. O zbieran iu  i  użyciu  koziego Ipuchu- 
T ygod .  z r .  1839 atr. 353. — Red.

(b) P a trz  T ygod . z r .  1835 str, 356. — Red.
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R O Z D Z I A Ł  I.

Przepisy ogólne, p o d z ia ł  i cel Instytutu.

A r t y k u ł  1.

Instytut Gospodarstwa wiejskiego i Leśnictwa,
składa sie 7, dwóch oddziałów’:

£ . /
1) Rolniczego 1

2) Leśnego. 1

A r t y  k u ł  2.
G ł ó w n y m  c e l e m  odd/.iału rolniczego w Insty­

tucie jest, kształcenie zdatnych praktycznych  
gospodarzy wiejskich, którzyby, na zasadzie po­
wziętych w Instytucie teoretycznych  i prakty­
cznych naukow ych w iad om ośc i ,b y li  w stan ie  nie  
ty lk o  wprowadzić w w ykonanie plan ulepszonego  
gospodarstwa ro ln iczego  i utrzym ywać je w  p o­
rządku na leży tym , lecz m ogli  z k o rzy śc ią  zarzą­
dzać znaczniejszemi dobram i, wprowadzać za­
sady ulepszonego gospodarttwa i urządzać one 
podług własnego planu, stosownie do szczegól­
nych  w łasności k lim atu, gruntu, ludności i t .p .

A r t y k u ł  3.
Celem oddziału Lęśnego w Instytucie j e s t ,  

sztalcenie  zdatnych leśn iczych , tak ażeby m o­
gli być z korzyścią  użyc i  do zarządu lasów  rzą* 

owych, i uj, pryw atnych.

A r t y k u ł  4.
S zkoła  niższa wiejska przy  Instytucie, m a n a  

celu  kształcenie zdatnych niższej klassy rolników,  
ako to .  włoacian, karbow ych, n iem niej paśtu-

T̂icr°W* ° WCZarZy’ § 0rzelanycJ], ogrodników i t.p.
tym  Celu H ^ y k ł a d a n e  w szkole , zasadni-  

c?.e teoretyczne wiadom ości, a nadto uczniowie  
przyzw yczajen i będą do ręcznej pracy w  gospo­

d arstw ie , tudzież uczepi potrzebnych dla ro l­
nika rzem iosł.

A r t y k u ł  5,
W Instytucie czyn ione  b y ć  mają postrzeżenia  

i doświadczenia do rolnictwa i leśnictwa odno­
szące się, których .wypadki do publiczne'j wia­
dom ości będą podawane.

A r t y k u ł  6.

Instytut Gospodarstwa wiejskiego i Leśnictwa,  
zostaje pod bezpośrednie'm zwierzchnictwem Ku­
ratora Okręgu N a u k o w ? g o . Warszawskiego, któ­
r y  o rzeczach ściągających się do zapewnienia  
zakładow i tem u. dobrego bytu , i o g łów niej­
szych w n im  rozporządzeniach przedstawia Mi­
nistrowi Oświecenia narodowego. —  Pod  wzglę­
dem wszakże rozciągłości kursu, sposobu i cza­
su wykładania  nauk, jako też osób składu nau­
czycie lskiego, i wreszcie ustanowienia etatowych  
pozycyj funduszów In s ty tu to w y c h , co do od­
działu le śn e g o ,  Kurator Okręgu N aukow ego  
znosi się z Kom m issyą Rządową Przychodów i  
Skarbu, i za spoiną ty lk o  zgodą stanowić bę­
dzie.

A r t y k u ł  7.
W szelk ie  interesa Instytutu,, rozstrzygają się 

w Radzie W ychow ania  Publicznego .
D o  narady w  przedmiotach dotyczących się  

oddziału  L eśnego, oraz co do innych w n iosk ów  
K om m issy i Rządowej Przychodów i Skarbu ,  
wzywani będą na posiedzenie Rady W ychow a­
nia P ub liczn ego  Urzędnicy', k tórych  do tego 
Kommissyą Rządowa P rzychodów  i Skarbu prze­
znaczy.



A r t y k u ł  8.
W ydatki na utrzym anie Instytutu Gospodar­

stwa Wiejskiego i Leśnictwa, oznaczone są w o- 
bok  załączającym się etacie.

A r t y k u ł  9.
Ustanawia się przy  Instytucie gospodarstwa 

Wiejskiego i Leśnictw a, na’jwzor Rad. Gimna- 
zyalnych , Rada Instytutu , k tórej powierza się 
bliższy dozór nąd praktycznem  prowadzeniem 
tego zak ładu , nad jego funduszami i rachun­
kowością.

A r t y k u ł  10. ■
Rada Instytutu, pod prezydencyą jednego z 

Członków Rady Wychowania ^Publicznego, skła­
da się: z Urzędnika wyznaczonego przez Rom- 
tnissyą Rządową Przychodów i Skarbu, D yre­
ktora Instytutu, tudzież Członków , mianowa­
nych przez Kuratora Okręgu Naukowego, za po­
rozum ieniem  się z Kommissyą Rządową P rzy ­
chodów i Skarbu.

W ewnętrzne urządzenie Rady Insty tu tu , ja ­
ko też jej atrybucye, zatwierdzone będą przez 
M inistra Oświecenia N arodowego, za porozu­
m ieniem  się wszakże K uratora Okręgu z Kom­
missyą Rządową Przychodów i Skarbu, co do 
oddziału Leśnego.

R O Z D Z I A Ł  II.
4

O osobach składających In sty tu t.
A r t y k u ł  11.

Zwierzchność Insty tu tu . s
Zarząd częścią naukową i gospodarską Insty­

tu tu , jako te'ż Szkoły Wiejskie'j, należy do D y­
rektora Instytutu, pod którego zwierzchnictwem 
zostają Inspektorow ie, Professorowie, N auczy­
ciele, i wszyscy inni urzędnicy, officyaliści Ji po­
sługacze Instytutu.

A r t y k u ł  12.
Bliższy dozor nad postępowaniem uczącej się 

młodzieży, powierza się Inspektorowi uczniów,

18 —

k tó ry  się naznacza z liczby Professorów Insty­
tu tu . D la dawania nauk w Instytucie, przezna­
czona będzie potrzebna ilość professorów i nau­
czycieli. Prowadzenie zaś części gospodarskiej, 
wkłada się na oddzielnego Inspektora Gospo­
darstwa.

A r t y k u ł  13.

Dyrektor Instytutu.
D yrektor Instytutu, zatwierdzony w tym obo­

wiązku przez M inistra Oświecenia Narodowego, 
zostaje pod bezposredniem zwierzchnictwem. Ku­
ratora Okręgu Naukowego Warszawskiego.

A r  t  y k u ł  14.
D yrektor Instytutu corocznie plan nauk Ra­

dzie Wychowania Publicznego, do zatwierdze­
nia przedstawia. On wykłada kurs główny Go­
spodarstwa wiejskiego, do czego dodany mu bę­
dzie w pomoc Adjunkt.

A r t y k u ł  15.
D yrektor przestrzega, ażeby nauki w Insty­

tucie, wykładane by ły  według porządku prze­
pisanego i w godzinach oznaczonych; zwraca 
szczególną uwagę na to, ażeby w ykład ten zu­
pełnie swojemu celowi odpowiedział.

A r t y k u ł  16.
D yrektor ma w ogóle pod swoim nadzorem 

pomoce naukowe, poruczając Professorom, sto­
sownie do wykładanych przez nich przedm io­
tów, bliższy nad niem i dozór. Na jego odpo­
wiedzialności zostaje cały porządek wewnętrzny 
zakładu; on ma dozór nad uczniami i wszystkie- 
mi osobam i, do Instytutu należącemi. .

A r t y k u ł  17-
P lan  zagospodarowania folwarków Instytuto­

wych, tudzież urządzenia leśnictw a, D yrektor 
przedstawia corocznie do zatwierdzenia K ura­
tora Okręgu Naukowego Warszawskiego i prze­
strzega, ażeby takowy należycie b y ł wykona­
ny. W razie zaś potrzeby , z nieprzew idzianych
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wypadków wypływającej, odstąpienia wniektó* 
rych  szczegółach od p lanu zatwierdzonego, D y­
re k to r  odnosi się do R ady  Instytutu.

A r t y k u ł  18.
D y re k to r  Insty tu tu  sk łada pod względem n a ­

u kow ym  o czynnościach Insty tu tu , w ciągn ro ­
ku , dwa szczegółowe rapporta ,  jeden po rozpo­
częciu kursów, drugi po skończeniu ro k u  szkól- 

r nego; pod względem zaś Adm inistracyi, Stanu 
gospodarstwa i Leśn ic tw a, oraz obro tu  fundu­
szów, przedstawia rap p o r ta  kw arta lne . Z k o ń ­
cem zaś każdego ro k u ,  podaje Kuratorowi O k rę ­
gu Naukowego, zdanie spraw y o stanie Insty­
tu tu  i jego czynnościach.

A r t y k u ł  19.
I n s p e k to r  u c zn ió w .

Do Inspektora uczniów, pod k ierunk iem  D y ­
rek to ra  Insty tu tu , należy ciągły dozór nad  m o­
ralnością i postępowaniem uczniów, oprócz tego 
jego jest obowiązkiem, w ykonyw ać wszelkie in ­
ne polecenia D y re k to ra  Insty tu tu .

A r t y k u ł  20.

Professor o wie i Nauczyciele.
Professorowie i nauczyciele w ykładają  nauk i 

w godzinach p lanem  lekcyj oznaczonych , a to 
podług zatwierdzonych przez M inistra  Oświe­
cenia Narodowego dzieł i program atów , w któ* 
r ych szczególnie uwaga zwrócona być powinna 
na to, ażeby w yk ład  n a u k  skierow any b y ł  głó- 
Wme potrzeb  rolnictw a i leśnictwa.

A r t y k u ł  21.
TT c  ,  J  ,

7'dy professor obowiązany je s t  ułożyć przy- 
g towaweze kaje ty , o w y k ład an y m  przez niego 
Przedmiocie, jeżeli nie ma wskazanego sobie d ru ­
kowanego dzieła.

Wsz\
A r t y k u ł  22.

-yscy -w ogólności nauczyciele ,  oprócz p il­
nego w ykładan ia  swego przedm iotu , obowiąza- 
ni są pomaga Dy lek to row i w dozorowaniu ucz­

n iów  i innych  jego czynnościach, dążących do 
u trzy m an ia  porządku  i zapewnienia postępu 
w naukach.

A r t y k u ł  2-3.
Inspektor gospodarstwa.

Inspektora  gospodarstwa obowiązkiem je s t :
1; W ykonanie  p lanu  gospodarstwa po fo lw ar­

kach Instytutowych, przez wyższą władzę 
zatwierdzonego.

2) Objaśnienie uczniom  Insty tu tu  p rak tycz­
nych  za trudnień  gospodarskich.

3) Dozór bliższy nad służbą Ekonom iczną In­
stytutu.

A r t y k u ł  24.
Urzędnicy Instytu tu  i służba ekonomiczna.
Prócz tego p rzy  instytucie znajdują się: Kas- 

s y e r ,  K o n t ro l le r , S e k re ta rz ,  niemiej Lekarz; 
s łużba ekonomiczna po folwarkach urządzona ' 
będzie podług wykazanej coracznie po trzeby  
i zakresu  zamierzonych robot.

A r t y k u ł  25.
Nauczyciel Szkoły PFiejskiój.

N auczyciel przewodniczący Szkole Wiejskiójs 
zostaje pod bezpośrednim i rozkazami D y rek to ­
ra  Insty tu tu .

A r t y k u ł  26.
Urzędnicy, Professorowie, Nauczyciele i Offi- 

cyaliści In s ty tu tu  Gospodarstwa Wiejskiego i 
Leśnic tw a, oprócz s łużby  ekonomicznej po fol­
w arkach Ins ty tu tow ych , używać mają wszyst­
kich praw i p rerogatyw  jakie dla Urzędników 
i Officyalistów, we wszystkich innych  władzach 
Rządo\vych, tudzież dla Professorów i N a u c z y ­
cieli przy  zakładach naukow ych, w Królestwie 
będą zapewnione.

R O Z D Z I A Ł  III.
N auki.

A r t y k u ł  27.
N auki wykładane w Instytucie.

N au k i  w ykładane  w Instytucie, dzielą się na 
g łów ne i pomocnicze.
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r A r t y k u ł  28.

N auki główne są :  1) N a u k a  Gospodarstwa 
Wiejskiego, obejmująca w sobie: a) A gronom ią 
czyli naukę  o gruntacb , nawozach, uprawie m e­
chanicznej, i narzędziach ro ln iczych; b) u p ra '  
we roślin  gospodarskich; c) hodowanie b y d ła  
domowego; d) ogólny zarząd gospodarstw a: II). 
N a u k a  Leśnictwa obejmująca w sobie : a) u p ra ­
wę lasów; b) ochronę albo policyąlasów; c) uży t­
kowanie z lasów; d) urządzenie, czyli zagospo­
darowanie lasów; e) szacowanie i ocenienie; f) 
zarząd, albo adm inistęacyą lasów; g) Instruk- 
cye leśne Rządow e i hj łowiectwo.

N a u k i  pomocnicze są: a) M atem atyka; b) F i ­
zyka; c) Chemia; d) H is to ry a  N atura lna ; e) r a ­
chunkowość gospodarska; f) m iernictwo i  ni- 
wellacya; g) rysunek, l in ea rn y ,  architektoniczny 
m echaniczny i topograficzny; h) budownictwo 
wiejskie; i) technologia gospodarska; k) wete- 
ry n a ry a  gospodarska; 1) ogrodnictwo; m) p ra ­
wo krajow e obowiązujące, procedura  i admini. 
Stracya Rządowa, o ty le  o ile po trzebne są w ła­
ścicielom Z iem sk im , 'zarządzającym  dobram i i 
leśniczym; n) S ta tystyka gospodarska i leśna 
Cesarstwa, tudzież Królestwa Polskiego; o) ję ­
zyk Rossyjski i p) język  Niem iecki.

A r t y k u ł  29.
Oprócz te g o , wszystkim  uczniom  Insty tutu , 

będzie w ykładana  n auka  Religii.
A r t y k u ł  31k

N auki główne w yk ładane  są w Instytucie 
w całej rozciągłości; nau k i  zaś pomocnicze o ty ­
le ty lko ,  o ile dla w ykszta łconego Gospodarza 
iLeśniczego są potrzebne. K u ra to r  O kręgu  N a u ­
kowego Warszawskiego, przedstawia na zatwier­
dzenie M inistra  Oświecenia Narodowego, zakres 
powyższych n a u k ,  po w ysłuchaniu  wszakże zda­
n ia  R ad y  W ychowania Publicznego, i za poro­
zum ieniem  się z Kom m issyą . Rządową P rzycho­
dów'i S karbu , o ile się tycze  oddziału Leśnego.

Iiantor G łów ny w Starem  Miei

A r t y k u ł  31.
W y k ład  wyżej pom ienionych nau k ,  dzieli się 

na  dwa kursa: zimowy i letni. W  pie'rwszym 
w ykładają  się te części nau k ,  k tó re  teore tycz­
n ie przedstawić m ożna; w drugim  te, do wyja­
śnienia k tó rych  potrzebne ćwiczenia praktyczne.

A r t y k u ł  32.
t

Poniew aż dla każdego z dwóch oddziałów In­
s ty tu tu  Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa, 
jednó nauki są ważniejsze-jak d ru g ie ,  w yk ład  
zate'm wszystkich n au k  w ten  sposób będzie ro ­
złożony, aby  uczniowie każdego z działów, wa­
żniejszych dla nich k u rsów  słuchać mogli.

A r t y k u ł  33.
Uczniowie prócz tego mogą na w łasny  koszt 

pobierać lekcye : a) g im nastyki;  b )  jeżdżenia
konno , i c) p ływ ania; do czego wszelkie u ła ­
twienia ze s trony  naczelnej w ładzy  Inątytuto- 
wej będą zapewnione w miejscu.

A r t y k n ł  31.
Pomoce naukowe.

Pomoce naukow e wr Instytucie są: a) pola do­
świadczalne; b) .ogród botaniczno-rolniczy, c) 
gwbinet historyi natura lnej;  d) gabinet modeli 
i narzędzi gospodarskich; e) bib lio teka, tak dla 
części agronomicznej, jak  dla leśnej; f) w zoro­
we gospodarstwo po folwarkach Instytutowych; 
g) zb ió r modeli.i przedm iotów odnoszących się 
do nauki leśn ic tw a; h) lasy Hęda^ce w obrębie 
d óbr  In s ty tu tu ;  i) lab o ra to ryum  chemiczne i 
techniczne.

A r t y k u ł  35.
R ozk ład  godzin na w y k ład  lekcyj; dla obu 

oddziałów, załącza się p rzy  niniejsze'm.
R O Z D Z I A Ł  IV.

O  przyjmowaniu uczniów do Instytutu , 
i wyjściu ich z tegós zakładu.

' P rzy jm ow an ie  uczniów.
A r t y k u ł  36.

Uczniowie w Instytucie są: utrzym ujący się w ła­
snym kosztemi u trzym yw ani kosztem rządowym.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )   ;

ie N c0 O i .  na p ierxvszem p ię t r z e . ____________


